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U K A R A N E  W IA llO iE O M S T W O .-

B y ł e m  w n i e w o l i  u d z i k i c h  l u d ó w ,  m i e s z k a j ą ­
c y c h  n a d  b r z e g i e m  O r e n o k u ,  i n a u c z y ł e m  się 
m ó w i ć  icn j ę z y k i e m .  J e g o  m i e s z k a ń c y  p e w n i ,  
ż e  p r ę d z e j  l u b  p ó ź n i e j  z o s t a n ę  z n i e w o l i  w y k u ­

p i o n y ,  ł a g o d n i e  ze  m n ą  p o s t ę p o w a l i .  J e d e n  s t a ­

r z e c  z p o m i ę d z y  n i c h  n a d z w y c z a j  m n i e  k o c h a ł ,  i 

s z u k a ł  z a w s z e  s p o s o b n o ś c i  o k a z a n i a  m i  d o w o -  
d o w  sw o je j  p r z y j a ź n i .  P o d e s z ł a  s t a r o ś ć  d a w a ł a  

m u  p r a w o  r z ą d z e n i a ;  a l b o w i e m  k o c z u j ą c e  t c  l u d y ,  
n i e  z n a j ą c  w ł a s n o ś c i  p i e r w s z y c h  z a s a d  t o w a ­

r z y s t w  c y w i l n y c h ,  za  r z ą d z c ó w  t y c h  so b i e  w y ­

b i e r a j ą ,  k t ó r y c h  d o ś w i a d c z e n i e  i w i e k  n a u c z y ­

ł y ,  j a k  p o r z ą d k u  z b a w i e n n e g o  l u d z i o m  p r z e s t r z e ­
g a ć  n a l e ż y .

P e w n e g o  p o r a n k u  o b u d z i ł y  m n i e  s z cze k i  z b r o i .  

. . . M n i e m a ł e m ,  że  w o jn a  z a c z y n a  się n a  n o w o ,  

g d y  s t a r z e c ,  p r z y j a c i e l ,  p r z y s z e d ł s z y  do  m n i e ,  
t e  w y r z e k ł  s ł o w a ;  „ D z i e ń  d z i s i e j s z y  j e s t  d la  

m n i e  n a j s t r a s z n i e j s z y m  w c a l e m  m o j c m  ży c i u ;  
m u s z ę ,  u l e g a j ą c  p r a w u  i wol i  w s p ó ł z i o m k ó w  m o ­
i c h ,  u c z y n i ć  o l i a r ę  z p r z y r o d z o n y c h  u c z u ć  m o ­

j e g o  s e r c a .  W i e k  i p r z e z n a c z e n i e  ka ż ą  m i  b y ć  

s ę d z i ą  w i n o w a j c y ,  w r a z  z szes 'cią i n n y m i  s t a r c a ­

m i ;  s m u t n a  p o w in n o ść .1. . .  P o w i a d a j ą ,  że  z b r o -  
d z i e ń  n i e g o d n y  p r z e b a c z e n i a ;  l e cz  g d y  u s t a  m o -  

JC wyro k  ś m i e r c i  n a  n i e g o  o g ł o s z ą ,  s e i c e  m o ­

j e  w t e n c z a s  k r w i ą  się z a l e j e .  M o g ę z  b y ć  pe ­
w n y m ,  że  n i e  u ż y w a m y  n a  z ł e  p r a w  n a s z y c h ,  
ż e  z e m s t y  N i e b a  n a  s i eb i e  n i e  ś c i ą g a m y ?  P o  w y ­

d a n i u  w y r o k u ,  p r z e z  s i e d m  d n i  w i d z i e ć  cię  n i e  
b ę d ą  o c z y  m o j e ,  t a k o w e  j e s t  p r a w o  na sz e :  s ę ­
d z i o w i e  w y d a j ą c y  w y r o k i  n a  l u d z i ,  p o w i n n i  z o ­
s t a ć  s a m o t n i  p r z e z  c a ł y  t y d z i e ń ,  p o t e m  z e b r a ć  

s ię n a  n o w o  i u t w i e r d z i ć  a l b o  o d r z u c i ć  s w e  z d a ­
n i e . —  W  E u r o p i e  s ąd  w y ż s z y  n i ż s z e g o  z d a n i a  
r o z t r z ą s a ,  a t u  c z ł o w i e k  t o w a r z y s t w a  i dz i e  p o d  

s ą d  s a m o t n i k a  i w i e c z n e  s p o k o j n e  s u m i e n i e  śle-  

dz i  g ł ę b o k o  p r a w d y  p r z y c i ś n i o n e j .  C h w a l i m y  
m ą d r o ś ć  tej  u s t a w y ,  o n a  b o w i e m  z w i ę k s z a  c z ę ­

s t o z b y t  s r o g i e  w y r o k i .  P ó j d ź m y  t a m ,  g d z i e  
s t a r c y  w  o b l i c z u  l u d z i  s ą d z i ć  b ę d ą ;  z o b a c z y s z  fa- 

m i l i j ą  o b w i n i o n e g o  ze  d r ż e n i e m  o c z e k u j ą c ą  w o ­
li  o s t a t e c z n e j  s ęd z i ó w ;  a l b o w i e m  p r a w a  n a s z e  

n a k a z u j ą  w i e c z n e  p r z e ś l a d o w a n i e  r o d z i c ó w  

w y s t ę p n e g o ,  i ci c z ę s t o  o d  g ł o d u  i n i e d o s t a t k u  

g i n ą  w p u s t y n i a c h .  —  S u r o w o ś ć  t a ,  j e s t  t o  b e z  
w ą t p i e n i a  s k u t e k  n i e s z c z ę ś l i w e g o  p r z e s ą d u ,  i w 

e u r o p e j s k i c h  z n a j o m e g o  k r a i n a c h . —  N a j w y ż s z e  
o b ł ą k a n i e  m i ę sz a  s ię c z ę s t o k r o ć  z n a j n a t u r a l n i e j ­

szą  p r a w d ą . —  Z r e s z t ą ,  k o c z u j ą c e  w i o d ą c  ż y c i e  

i n i e  d o z n a j ą c  u c i s k ó w ,  p o w i n n i ś m y  b y l i  u ż y ć  
w s z e l k i c h  ś r o d k ó w  na  u s t a l e n i e  z w i ą z k ó w  sp o -  

ł e c z e ń s k i c h ;  ch o c i a ż  k a r a  n i e w i n n y c h  r o d z i c ó w  

zd a j e  się b y ć  n i e s ł u s z n o ś c i ą ,  p r z e c i e ż  s k u t k i  

jej  m i a ł y  z a w s z e  p o m y ś l n y  w p ł y w  n a  s t a n  

o b y c z a j ó w  n a s z y c h .  P r z y j a c i e l u !  s ł u c h a j  u w a ż n i e
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s k a r g i  i u n ie w in n i en ia  się, a jeżel i  zna jdz ies z ,  ze  
w y s t ę p n y  g o d n y m  jest ,  a b y  m u  p r z e b a c z y ć ,  o- 
,każ się j ego  z b a w c y  o d k r y j  mi  moc p r a w d y ,  
;aby k r e w  n ie wi nna  nie w z y w a ł a  z e m s t y  n ie b a . «

—  W s z e d ł e m  z c n o t l i w y m  s ta r c e m  na  o b s z e r ­
n ą  r ó w n i n ę ,  gd z i e  się w cichośc i  i mi l czen iu  l i ­
czn ie  lu  l z g r o m a d z a ł ’. »Mi lozą ,  rzeki! do m n ie  
Starzec,  widok  nieszczęścia ,  w id o k  o b r a z u  śmie r -  
ęi ,  o k r y w a  ich d usz e ,  n a w e t  b o h a t e r o w i e  sami 
n a d  cud z ą  n ie d o lą  ł z y  wylewająbc

S t a n ą ł e m  w ś r ó d  t ł u m u  l u d u  za S ęd z i am i ,  o- 
b o k  k t ó r y c h  w z n ió s ł  się s t a r o ż y t n y  wiąz c ,ypry-  
sami o t o c z o n y ;  ł u k  wis i a ł  na  jego ga ł ęz ia c h . . . .  
D o  tego d r z e w a  m ia ł  b y ć  p r z y w i ą z a n y  w i n o ­
wajca ,  p r ze z  s t a r c ó w  są d z o n y .  O k o ł o  mie jsca 
są d o w e g o ,  p o s t a w i o n y  b y ł  a m f i t e a t r ,  d la  o s k a r ­
życ ie la ,  d ła  ob  w in io n e g o  i j ego  famili i .  T u  s p o ­
s t r z e g ł e m  m ł o d e g o  r o / . c i ą gn io n eg o  n a  t r aw ie  
cz ło w ie k a ;  ś m i e r t e l n a  s t rza ła ,  u t k w i ł a  w j ego 
p ie rs i .  K re w  już n ie  p ł y n ę ł a  z r any ;  cz ło n k i  
b y ł y  m u  z l o d o w a c i a ł e ,  l ecz  szc-zególna p ię kn o ść  
m a l o w a ł a  się na  j ego  t w a r z y .  — S m u t e k  i z a ­
dz iwien ie  w z b u d z o n e  z o s t a ł y  w se rc u  m o j e m s 
ł z y  p ł y n ą ć  z. m y c h  oczu  za cz ę ł y .  »O to  jest  z a ­
b i t y  a r z e k ł  do  m n ie  s t a rz ec ,  »i ja n ienaw idz i ­
ł e m  z a b ó j c ę . « M a t k a  t e g o  m ł o d z i e ń c a  s t a ł a  u  
n ó g  jego,  z d j ę ł a  z. s ieb ie  z a s ł o n ę  i mów ić  cóś 
ch c ia ł a ,  lecz nie m o g ł a ;  w y m ó w i ł a  po  k i l k a k r o ć  
im i ę  swojego  s y n a  F e r d y n a n d a ,  imię  m łod e j  M e ­
l in y ,  j ego  k o c h a n k i ,  jego zabójcy! . . ,  i w najwię ­
k s z y m  ża lu  u p a d ł a  n a  ziemię.  P o m ie s z a n ie  mnie  
o g a r n ę ł o —  le cz  w t y m  m o m e n c i e  z j a w i ł a  się 
Mel ina .  O b r a z  s m u t k u ,  m a lu ją o y  się we w sz y­
s tk ic h  jej rysach ,  p i ę kn e j  t w a r z y ,  w s t r z ą s n ą ł  d u ­
szą  m oj ą  P os t ępo w ał ; ;  pow ol i ,  i z b l i ż y ł a  się do 
s t a r e g o  d r z e w a . . .  w e j r z a ł a  na  n ie  z uw ag ą ,  
leęjs bez. s t r a c h u ,  p o w a ż n ie  i ws pan ia le  u k ł o n i ­

w s z y  się S ę d z i o m ,  w s tą p i ł a  na  am f i t e a t r .  T u  
d a ł o  się jej o c z o m  p o s t r z e d z  sk r w a w i o n e  c i a ło  
m ł o d z i e ń c a . . .  D r e s z c z  p r z e j ą ł  jej duszę;  o p a r t a  
na  sw oim tu k u . . .  c h c ia ł a  się do zab i t ego  z b l i ż y ć ,  
l ecz  widząc  j e g o  m a t k ę  r o z p a c z a ją c ą ,  i p r z e s t r a ­
sz o n a  na  wid o k  za b ó j c y  F e r d y n a n d a ,  z a t r z y m a ­
ł a  się. . .  w e s t c h n ę ł a  w g łę b i  sw oje go  sa rca ,  i 
chcąc ,  że t a k  p o w i e m ,  o t r z y m a ć  p a n o w a n ie  n ad  
c a ł ą  d us zą  sw oją ,  t a k  m ó w ić  za czę ła :

ii P r z e  bacz  c z u ł a  i z a s m u c o n a  i s t o t o ! « r z e k ł a  
do  m a tk i  F e r d y n a n d a ,  » p r z e b a c z ,  źe n ie  z t o ­
b ą  ty l k o  mó w ić  b ę dę .  Moje  o c z y  nie  m o g ą  w i ­
dzieć  p r z e d m i o t u  p ie szc zo t  i ł e z  tw o ic h :  w te n -  
czasże m a m  p a t r z y ć  na n ie go ,  g d y  o ży c iu  m y ­
śleć p o w i n n a m ?  N a l e ż y  mi zb aw ić  r o d z i c ó w  
mo ic h . . .  n a l e ż y  siebie u n i e w i n n i ć  —  i m o g ę  to 
w y p e ł n i ć ! . . .  m o g ę ,  w ob l i c zu  sędziów i ludu .  — 
Le c z  t y ,  o n ie szczęś l iwa  m at ko!  t y  go  ko cha łaś !  
ty  p r ag n ie sz  j e dyn ie  moje j  śm ie rc i . . .  N i e  sądzę ,  
a b y  s ł o w o  j akie un ie wi nn ien ia  się mo je go  o b r a ­
zić cię mo g ło :  b iada  mi ,  j e że l im  nie  z d o l n a  p r z e ­
czuć t ego  w s zy s tk ie g o ,  oo m o ż e  z r a n ić  tw e  s e r ­
ce! N a  c ó z b y  się z d a ł y  w szys tk ie  c i e r p ie n ia  m o ­
je, j e że l ib y  o ne  o i e rp i ący ch  za s p o k o ić  n ie  m o ­
g ł y  !«

Me l ina  z a m i l k ła .  L ec z  w k r ó t c e  .wzrok swój  
zw ra c a j ą c  na  S ędz io  w,  k t ó r z y  los jej r o z s t r z y g n ą ć  
mie l i ,  g ł o s e m  w y n i o s ł y m  i n i e u s t r a s z o n y m  r z e ­
k ła :  »S ęd z i o wi e  mojeg o  lo.su! J a  sam i t ą  s k r w a ­
w i o n ą  s t r z a ł ą  p r z e b i ł a m  se rce  F e r d y n a n d a ! . . . .  
tuk, ,  ją, s ama . . .  a p r a w a  wąsze na śm i e r ć  mnie  
skazu ją . . .  L e c z  Melina  nie  jest  w y s t ę p n ą  w o b l i ­
czu  N ieb a .  S t a r c y  ! pos łuc ha j c ie  g ł o s u  p r a w d y  ! 
n iech się w was wzbud z i  pam ięć  p r z e s z ło ś c i ,  a 
w ie r ne  m y c h  ucz u ć  w y o b r a ż e n i e ,  n i e ch  wam w y ­
jaśni  g o d n ą  podz i wien ia  c z y n n o ś ć  l u d z k ic h  n a ­
miętności !  O p ł a k u j c i e  wszyscy F e r d y n a n d a ,  pa -  
miątajoie w s z y s c y  j e g o  p r z y m i o t y ,  t a l e n t a  i m ę ­
s tw o . . .  Ach! p r a w d a ,  —. n ik t  z ludz i  w ns j  wią*
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k s z e m  un ie s i e n i a  swe] d u s z y ,  n i e  o śm i e l i ł  się 
pó jść  z n im  w p o r ó w n a n i e . «

» W  d z i ec ińs tw ie  sw oje m zos ta j ąc  w n iewol i  u 
h i sz p a ń sk i e g o  J e n e r a ł a ,  on  w śr ód  o ś w ie c o n y c h  
n a r o d ó w  n a u c z y ł  s ię  tyc h  s t r a s z n y c h  i n i edoc ie -  
c z o n y c h  s z tu k ,  k t ó r e  z a r a z e m  nas  dziwią i z w y ­
ciężają .  L e c z  n ies t e ty !  j ego du sza ,  do us taw e- 
u r o p e j s k i c h  p r z y w y k n ą ć  nie m o g ła ;  p o w r ó c i ł  do 
nas ,  a b y  żyć  w s tan ie  n a t u r y ,  w zb a w ie n n e j  p r o ­
to  cle i n i e w i n n o śc i  o b y c z a j ó w .  N ie  z a p o m n i e ­

l iście dnia ,  w k t ó r y m ,  za p o ś r e d n ic tw e m  sz tu k  
od n i e p r z y j a c i ó ł  p r z y j ę t y c h ,  większe  niż  w sz y ­
scy na p o l o w a n i u  o d n i ó s ł  z d o b y c z e  , l ecz  nie 
m y ś l i ł  się ch e łp ić  z u ś p i e c h u , k t ó r y  nie j ego w ł a ­
snej  z r ęcz no śc i  należał ' ;  p a m ię t a c ie ,  że w r ó ż n y c h  
o bo w ią z k a c h  , k t ó r e  na n iego  zau l  m :e  wasze 
w ł o ż y ł o ,  n i e  ch c ia ł  n ig d y  p r z y s t ę p o w a ć  do k r o ­
ków prze z  n i eg o  o d k r y t y c h ,  lecz zaws ze  z n i ży ć  
ich cen ę  w o cz ac h  n as zy c h  s t a r a ł  się. T y l e  g o ­
d n ą  w z g a r d y  z d a w a ł a  m u  się ich pomoc!  tej 
k r a i n i e ,  gdz ie  żadne j  p r a w n e j  co do s t a nó w  nie 
m a  r ó ż n i c y ,  F e r d y n a n d  p a n o w a ł  w sp an i a ł o śc ią  
swojego  c h a r a k t e r u ;  gd z i e  o n  szed ł ,  t a m  p o m e -  
woln ie  i c a ł y  p o s t ę p o w a ł  n a r ó d ,  w nadz ie i  z o ­
ba c ze n ia  lepiej  b o h a t y r a .  W s zy sc y  chodz i l i  
za  n i m ,  n ie  z po s łu s z e ń s tw a ,  l ecz  dla t e g o ,  a b y  
b y ć  z F e r d y n a n d e m .  Z a dz iw ia ją c a  m o c  c z y ­
n ó w  i p i ęknośc i  j e go ,  d z i a ł a ł a  na t y c h ,  co mni e  
s ły sz e l i ,  na  was s t a r c y ,  n a  d / i e c i  wasze,  n a w e t  
na ty c h  sa m y ch ,  k t ó r z y  losowi  jego zaz drośc ić  
mog l i .  K a ż d y  z n ich  b y ł  j e go  p r z y ja c ie l e m ,  nie 
m y ś l ą c  z n im r a z e m  poz o s t ać .  Ach! d łu g o  i n i e ­
u s ta n n ie  op łakuję ,  t e g o  m ło d z ie ńc a ;  a l b o w i e m  
■Życie jego s t a n o w i ł o  waszą  s ł aw ę ,  a śm ie rć  jego,  
świa t  c a ły  w s m u t k u  p o g r ą ż a .  Lec z  zginąć  p o w i ­
n ie n  świa t ,  g d y  n am ię t n o ść  w y m a g a  jego z g u b y .  
T a j e m n a  b u r z a  se rca miesza  n a t u r ę ,  w s z y s tk o  
n a  o k o ł o  mnie  w g ł u c h e m  zos ta j e  mi lczen iu;  lecz 
j a ,  j a  j e d n a  w ie m ,  że  się w yt r zęs ła  z i emia ,  i że
r o z s t ą p i ł a  s i ę p o d e m n ą  «

“Kiedyś c ie  się F e r d y n a n d o w i  dziwili^ n ajż y­

wsze  uczuc ie  p r z e j m o w a ł o  duszę m o ją .  Mlęsza-  
ł a m  się w ś r ó d  na ro do w ej  c i ż by ,  żeby  s ł y sz eć  j e ­
g o  imię.  Kiedyście na g ł o s  mówi l i :  W i t a j  F e r ­
dy na n d z i e !  Mel ina ,  op u śc iw szy  swo ją  za s ł on ę  
to ż  samo p o w t a r z a ł a .  Idąc  za in n y c h  p r z y k ł a ­
d em ,  b a ł a m  się zos tać  p o z n a n ą  i nie m i a ł a m  
nadz ie i  u ta i ć  o s ob l i w s zy ch  m o ic h  u cz uć ,  p o d  
p o z o r e m  o g ó l n e g o  uwie lb ien ia .  P o w t a r z a ł a m :
Wi ta j  F e r d y n a n d z i e !  a F e r d y n a n d  z g i n ą ł  od
r ę k i  m o je j ’! T u k ,  j e d y n i e  m i ł o ś ć  m o g ł a  go  z r a ­
zić,  bo i k t ó r y ż  c z ł o w i e k  w swojej n i enawiśc i ,  
m ó g ł b y  się na  t o  o d w a ż y ć ?  F e r d y n a n d  s p o ­
s t r z e g ł  r y s y  mej tw a r z y ,  dz i ś  t a k  s m u t k i e m  o- 
k r y t e j . . .  r y s y ,  na k t ó r y c h  się jego śm ie rć  m a l u ­
je!. . . .  Z a c z ą ł  m ó w ić  ze m n ą   T m  dziń  ty le
tk w i  w se rcu  moje in ,  że nie  m o g ę  w s p o m n i e ć  
be z  r a d o s n e g o  uczuc ia .  Moje  po m ie sz an i e  d o ­
t k n ę ł o  F e r d y n a n d a .  N ie  ch c i a ł  o d g a d n ą ć  j ego  
p r z y c z y n y  i s t a r a ł  się p o z y s k a ć  mą m i ł o ś ć ,  n ie  
wiedząc ,  że  już  b y ł  od  M e l in y  k o c h a n y !  U -  
dzie lni ’ mi  w iad om oś c i  n a b y t y c h  w d a l e k ic h  
k r a in a c h  E u r o p y  i n a u c z y ł  m n i e  n a r e s z c ie  r o ­
zu m ieć  ks iążk i  eu ro pe j sk ie .  T a k i e j t o  nau c e  w i n ­
na  je st em sp o so b n o ść  p r z e d s t a w i e n i a  w a m  l a k  
ż y w o  o k r o p n o ś c i  mo je g o  s t anu .  C h c i w i e  s ł u ­
c h a ł a m  n a u k i  F e r d y n a n d a ,  o b e j m o w a ł a m  p a ­
mięc ią  k a ż d y  ry s ,  k aż d e  jego s ło w o .  , A ch !  j akże  
m o ż n a  to za p o m n ie ć ,  co jego g ł o s  o p ie w a ł ’. 
S ta r a n i e ,  k t ó r e  m i a ł  o u k s z t a ł c e n i u  mej d usz y ,  
z d a w a ł o  mi się n a j w i e r n i e j s z y m  z a k ł a d e m  jego 
s t a ło śc i .  F e r d y n a n d  ch c ia ł  m n i e  ze swo im p o ­
ł ą c z y ć  d a c h e m ,  c h c i a ł  r zą dz ić  m o je m i  m y ś l a ­
mi ,  m oje mi  uczuc ia mi ,  p o d ł u g  zdan ia  i c h a r a ­
k t e r u  swojego .  Z n a ł  z a te m ,  że g dy  nie zo s ta ­
nę  inną ,  nie  b ę d ę  m o g ł a  żyć fee z niego;  z n a ł ,  
że  M el ina  n ie  m i a ł a  w swej  du sz y  ani  jednej  
wolnej  s i ł y ,  ni jednej  n le u leg łe j  sp o s o b n o ś c i ,  
za p o ś r e d n ic tw e m  k t ó r y c h  m o g ł a b y  od  n ie go  
od w y kn ąć !  R oz są d e k ,  myś l i  i w s z y s tk o ,  co  c z ł o ­
wiekowi  w ła d z ę  nad  so b ą  s a m y m  na d a je ,  b ę d ą s  
we mnr e  F e r d y n a n d a  u t w o r e m ,  n ie  m og ły  b y  p a -
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wstać przeciw swojemu twórcy .  F e r d y n a n d  
b y ł  ogniem moich wyobrażeń ,  F e r d y n a n d  b y ł  
celem ogó lny m wszystkich r z e c z y .  Dusza od da ­
lona  od swojego począ tku ,  od samej siebie,  po­
winna b y ła  w smutnej  ciemności  koniecznie 
by ć  p o g r ą ż o n ą . «

wJa sama zna łam niebezpieczeńs two mojego 
p o ło żeni a ,  czułam,  że moc namiętności  mojej 
co m om en t  się powiększa,  i wiedząc,  że wkró tce  
nie będę  mogła  onej pokonać ,  odważyłam się 
pomówić  a F e r d y n a n d e m  o mojem nieb ezpie­
czeństwie.  P ros i ła m  go, aby szedł  ze mną  w 
c i emny sosnowy las nad brzeg  Gren o k u .  T a m  
w y b ra w s z y  najdziksze i samotne  miejsce,  n iedo­
stępne  śladom ludzkim; t a m ,  w obliczu n ieba  
jasnego,  podobnie  duszy mojej ,  t a m  w pobliżu 
szumu rzek i ,  k tóra  swem rozburzeniem w y o b r a ­
ża ła  stan mojego serca,  p r zepędza łam chwile,  
7. przy jac ie lem moim.«

»Niewiadome mi tajemne przeznaczenie  ludzi  
pow iedz ia ł am  mu,— ognis ta  i najsilniejsza na mi ę­
tność opanowała  me serce w sa m y m  poranku 
mojego życia.  Czuję podobieństw o takowego 
szczęścia,  k tóre  zwala wszystkie skargi  na n i e ­
d os ko na ło ść  cz łowieka .  Jeżeli serce może k o ­
sztować takowego  szczęścia,  dla czegóż F e r ­
dynandz ie  lękasz się miłości? Dla c'-'ego mi­
łość nie jest  bós twem młodzieży i s tarców,  nie 
jest  ne jpierwszą nadzieją,  jedynem żądaniem,  je­
d y n y m  rządzeą  świata?— F e r d y n a n d  w swoich 
odpowiedział  h nie chciał  nii wyiawić p rz ym io ­
tów namiętnośc i;  obwinia ł  we wszystk iem 
zapamię tałość  i surowosc ludzką i p rzys ięgał ,  że 
wiecznie kochać mnie będzie.  aS łucha j ,  r z e k ła m  
m u ,  słucha j , . . .  jeżeli Melina nie jest  po t r zebną  
dla szczęścia twojego,  jeżeli serce twoje  nie jjest 
o tern przekonane ,że  bez mojego serca istnieć nie 
może ,  to opuść mnie! Ja ciebie kocham; lecz 
namiętność  niedawno panuje nad sercem mojem; 
jeszcze  me wzięła nad niem przewagi;  jeszcze 
Tlie wszys tk ie  t r op y  tvyoj, ślad mi okazują; jeszcze

nie każdy  dzień bywa dla mnie pomnik iem j a ­
kiego słowo, lub wejrzenia twojego.  W życiu,  
w przest rzeni  świata,  w myślach moich,  mogę  
się jeszcze ukryć  od F e r d y n a n d a .  Namię tność  
i p rzyzwyczajenie ,  te dwie prze c iw ne  si ły,  nie 
z łączyły  się jesz.cze z se rcem Meliny, dla podbi­
cia go sobie.  Jeżeli zaś mnie zmusisz,  abym po ­
wiedziała : » F e r d y n a n d  jest  moim na zawszew, 
wtenczas się wszystko zakończy ,  i ty  za życie 
moje odpowiadać będziesz.  Lecz że serce  od 
naszej nie zależy woli ,  przysięgi  ty lko  żądam,  
które j  możesz zawsze do t rz ym ać ,  gdy zaś czu ­
jesz, iż dusza twoja może się z moją roz łączyć ,  
zabij mnie,  zabij raczej  wprzód ,  niż poznam m o ­
je nieszczęście!. . .  Bledniejesz ze s t rachu ,  lękasz 
się lego ,  czego nie powinieneś  się obawiać.  Ach! 
F e r d y n a n d z i e !  wtenczas  po t rzeba  ci b y ło  b le ­
dnieć za mnie ,  gdy mówi łam o twojej niewier ­
ności! Możrszże się więcej lękać mej śmierci ,  
niż wiecznej mojej rozpaczy  ? czy żeśmy nie z r o ­
zumieli  siebie na wza jem ? On mnie zaspokoi ł  
czułemi  zapewnieniami,  mi łość le wlała w jego 
serce,  miłość je dla mojego serca w yt łu m aczy ła ,  
l lodzice ,  p rzyjac ie le,  zgoła  wszystko zn ik n ę ­
ło  w oczach moich,  a ten świat ,  k tó ry  c z y n ­
nością jedynej  myśli  nazywają ,  s ta ł  się dla mnie  
obrazem jedy ny m najsilniejszego czucia.  T r u ­
dy,  s tarania,  czu łe  pos t rzeżenia , to  wszystko,  co 
du sza moja rozpa lona  namię tnością mogła  wy­
myślić dla szczęścia F e r d y n a n d a ,  wszystko b y ­
ł o  zniszczone z mej s t rony .

( D o k o ń c z e n i e  n a s f a p i .)

Do m ał e j  z ap ła kan e j  M alw iny.
Ach droga Malw ino!
Niech ci łzy nie p ły ną ,
By piękne jagody 
Nie  poniosły szkody.

N a tu ra  ci da ła  
U k ła d  p iękny ciała,
Oczęta wabiące 
I wdzięków tysiące.

Ach przes tań  łzy  ronić,  radzę, 
Przyjdz ie  ta pora ,  Malwino,
Z e  na twoich wdzięków władzę 
N i e je d n e m u  ł z y  popły na!

J  B .

Znaczenie  przesz ł ego  Logogryfu :  N icość.


